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RYCERZ
POLSKIEJ S P RAWY
P ułkow nik-b rygad jer

C zesław  M gczyński.

W ISŁAWA

O WSZECHNICĘ Jana Kazimierza 
we Lwowie, zaczęła się około 

1900 roku zacięta walka.
Słuchacze-Ukraińcy atakowali coraz 

gwałtowniej polskość kresowej Almae 
Matris. Zakusy te odpierała młodzież 
polska.

Do najdzielniejszych obrońców nale­
żał Czesław Mączyński,

Ukończywszy gimnazjum w Jarosła­
wiu, wstąpił tu na wydział filozoficzny. 
W światku koleżeńskim wybił się odrazu 
w dwóch kierunkach: W „Kółku Polo­
nistów” kierował ruchem umysłowym 
młodzieży, a jako prezes „Bratniej Po­
mocy” i działacz niepodległościowy 
ujął w swe dłonie ster spraw akade­
mickich dzięki swym niezwykłym zdol­
nościom organizacyjnym.

Obserwując uważnie rosnącą pod 
wpływem Austrji zachłanność Ukraiń­
ców, już wtedy lękał się jej zgubnych 
skutków. I później, jako profesor gim­
nazjalny i badacz lingwistyki porów­
nawczej, śledził w dalszym ciągu roz­
wój stosunków „galicyjskich”.

W ciężkim znoju spędził Mączyński 
na froncie wschodnim lata wielkiej 
wojny. Przymusowy oficer artylerji 
austrjackiej — i teraz nie spuszczał 
z oczu biegu politycznych wydarzeń. 
Przydzielony z wiosną 1918 r. do ko­
mendy armji IV we Lwowie, widział, 
że władze wojskowe rozdają hojnie 
broń Ukraińcom, odmawiając jej jed­
nocześnie ludności polskiej...

Po dłuższych przeto zachodach wy­
starał się Mączyński w generalnej ko­
mendzie austrjackiej, iż magazyny woj­
skowe we Wschodniej Galicji bywały 
stale zaopatrzone w broń i amunicję.

Jakże zbawienną dla naszej sprawy 
okazała się wkrótce jego przezorność!

Jednocześnie zawiązał Mączyński Pol­
skie Kadry Wojskowe (P. K. W.), taj­
ną organizację, skupiającą rodaków 
z wszystkich zaborów.

Podstępny zamach Ukraińców 1918r. 
nie był dla Mączyńskiego niespodzian­
ką. Pamiętnej tej nocy (z 31/10 na 1/11) 
zebrali się w przeczuciu nadchodzą­
cych wypadków bawiący we Lwowie 
przedstawiciele kilku polskich tajnych 
organizacyj wojskowych. Uchwalono 
rozpocząć w razie potrzeby jednolitą 
akcję wojenną. Naczelnym Komendan­
tem został Czesław Mączyński.

Mógł nareszcie komendant zrzucić 
wstrętny mundur austrjacki i prze­
dzierzgnąć się w Rycerza Polskiej 
Sprawy.

Porwała się znikoma zrazu garstka 
ludzi do obrony godności narodu. Nie 
można było dopuścić, aby Ukraińcy 
mieli się pochlubić przed kongresem 
pokojowym, iż zajęli Lwów...

Sztab Naczelnej Komendy ♦ postano­
wił opanować przedewszystkiem za­
chodnią część miasta. Tu znajdowały 
się bowiem ważne budynki dla akcji 
wojennej. Dworzec główny z magazy­
nem broni, zapasy broni w rezerwo­
wym szpitalu na Politechnice. W po­
bliskich Dublanach, Sokolnikach, Rześ- 
nie Polskiej były rozlokowane armaty.

Plan okazał się świetnym. Akcja 
mobilizacyjna w kościele św. Elżbiety 
zasilała szeregi obrońców, przybywało 
zdobycznej broni, w krwawym trudzie 
odbierano napastnikom jedną ulicę po 
drugiej.

Komendant Mączyński, obojętny po­
zornie cywil, urzędował początkowo 
w najbliższem sąsiedztwie ukraińskie­
go sztabu. Później przenosił się kolejno 
do „polskiego”, to znów do „ukraiń­
skiego” Lwowa.

O istnieniu Naczelnej Komendy do­
wiedział się ogół lwowian dnia 3 listo­
pada z pierwszego anonimowego jesz­
cze komunikatu wojennego w „Pobud-
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ce *(. A także z odezwy Komitetu 
Narodowego, który prowadził układy 
z: ukraińską komendą.

Akcja bojowa coraz bardziej się roz­
szerzała. W siódmym dniu walki huk­
nął pierwszy strzał polskiej armaty, 
a z chwilą zdobycia lotniska, śpieszyli 
gońcy do Krakowa i do Warszawy, 
wzywając pomocy.

Rządził i dozorował wszystkiego Mą­
czyński wraz ze swoim sztabem. A pra­
cowała Naczelna Komenda w bardzo 
ciężkich warunkach. Brakowało ludzi, 
brakowało broni, trzeba było starać się
0 żywność nietylko dla wojska, ale
1 dla ludności, mieszkającej wzdłuż 
linji bojowej,

Czesław Mączyński przewodził Na­
czelnej Komendzie nietylko na mocy 
stanowiska, lecz także inicjatywą, czy­
nami, żelazną wolą. Surowy i wyma­
gający w służbie, poza służbą bywał 
serdeczny, szczerze otwarty...

Niezłomną wiarą w bliskie zwycię­
stwo, krzepił ducha zdenerwowanej 
ludności i znużonych śmiertelnie żołnie­
rzy. Był duszą i mózgiem obrony Lwowa.

„Żołnierze! — brzmiała jego ode- 
zwa-komunikat z 16 listopada. — Je­
stem pewny, że wszyscy w boju nie 
dacie przełamać waszej woli i ducha...

„że potraficie wytrwać aż do tej wiel­
kiej chwili, która przyjdzie w najbliż­
szych dniach — całkowitego zwycię­
stwa”.

Mączyński wydał 18 komunikatów 
bojowych. Dziewiętnasty, z dnia 22 li­
stopada 1918 roku, podany o godz. 6 
rano, oznajmił Polsce i światu cudowny 
triumf:

„...Opanowaliśmy dziś nad ranem 
całe miasto...”

Dnia 12 grudnia tegoż roku utwo­
rzono z większości obrońców Lwowa 
Brygadę lwowską, dowódcą jej został 
Czesław Mączyński.

*
* *

W lecie 1920 roku, gdy wschodniej 
Małopolsce groził zalew bolszewicki,

*) .P o b u d k ę "  d ru k o w a n o  w  „ p o lsk im "  L w o w ie , sk ąd  
m a li k u rie rz y  p rz e m y c a li ją  p o  c a łe m  m ie śc ie .

Czesław M ączyński (1881  —  1935).

Naczelny Wódz powierzył brygadjero- 
wi Mączyńskiemu tworzenie Małopol­
skiej Armji Ochotniczej.

Na zew ukochanego dowódcy zgło­
siło się do szeregów tysiące ochotni­
ków. I tych natchnął Mączyński bez- 
granicznem poświęceniem.

Jeden z jego oddziałów przetrzymy­
wał krwawo w ciągu kilkunastu godzin, 
u bram Lwowa (pod Zadwórzem), głoś­
ną konnicę Budionnego. Większość ofi­
cerów i żołnierzy legła na polu chwały, 
umożliwiając Wodzowi bohaterstwem 
swojem przerzucenie wojsk na linji bo­
jowej dla ratowania Warszawy i Lwowa.

Dwa lata później wybrano Mączyń­
skiego posłem do Sejmu. Jego zasługą 
jest ułożenie ustawy, która stała się pod­
waliną organizacji wojska polskiego.

W randze pułkownika przeszedł Mą­
czyński w 1929 roku w stan spoczynku. 
Posiadał krzyż „Yirtuti Militari”, Krzyż 
Walecznych (4 krotny). Krzyż Niepod­
ległości z mieczami. Był także prze-
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A i B
W rażen ia  z kursów szybowcowych.

MARJA K A N N Ó W N A

Wł a ś c iw ie  a , b , i c  a naw et d . Aie c
to już un iw ersy te t, a D — senne m arzenie. 

W ykształcenie niższe i średnie dostępne dla 
w szystk ich  nieom al — to A i B. Mówię, oczy­
wiście, o kategoriach  pilotów  szybowcowych* 
Żeby mieć prawo do odznaki „białych ptaków  
na b łęk itnem  tle “, trzeba najpierw  zdobyć 
św iadectwo lekarsk ie , co, jak  spraw dziłam , je s t 
rzeczą bodaj najtrudniejszą, potem  to  już tylko 
pozostaje kup ić  b ile t i jechać do jednej z licz­
nych szkół. I w szystko dalej toczy się zwykłą 
koleją. Nowicjusze i parę now icjuszek (prze­
ważnie ucząca się młodzież) spoglądają z sza­
cunkiem  na zaaw ansow anych kolegów, a już 
z podziwem  na in struk to rów , którzy w po­
w ietrzu  czują się, jak  u siebie w domu.

Potem  w praw ia się nowicjusz w ciąganiu lin 
i, an i człow iek spostrzeże, cały św iat prze­
sta je  istn ieć . N ajw ażniejszą rzeczą jest; jaki 
w iatr? czy będą loty? czy ja będę la ta ła , 
względnie la ta ł?

N ajtrudniejszy w życiu je st początek, to też 
najw ięcej emocji, a i rozbitych maszyn je st 
przy sznurach  i skokach — lo tach  5 — 10 se­
kundow ych. Mój Boże, ile człowiek głupstw  
p o tra fi zrobić w ciągu 5 sekund!

Robi to  z przejęciem : zapina pas, patrzy  
z natężeniem  w punk t, wyznaczony przez in ­
s tru k to ra  na horyzoncie, ściska knypel w ręku, 
tak , że nieom al sok z niego cieknie, i obie­
cuje sobie w ypełnić zadanie całkowicie.

Tymczasem pada kom enda: puść! I? I nic. 
Gwizdnęło, szarpnęło , stoi.

A tu  in s tru k to r  robi uwagi: „W isiał pan

wodniczącym Kapituły Krzyża Obrony 
Lwowa.

Osiadł na roli w Wierzbowie, pod Brze- 
żanami, w osadzie Obrońców Lwowa.

Dnia 16 lipca bieżącego roku, puł­
kownik - brygadjer Czesław Mączyński 
połączył się na wieki ze swymi żoł­
nierzykami. Żył lat 54. Spoczął na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa.

KONIEC

(pani) na  lewą stronę, praw ej lo tk i tern się 
nie zrównoważy, to  nie rower! K ierunek zły» 
pewno pan  (pani) patrzy ł na ręce, a nie na 
w skazany p unk t" .

Biedny now icjusz uw ierzyłby, żeby mu po­
wiedzieć, że wogóle w ysiadł, a potem  znowu 
w siadł. Odpowiada zatem  pokornie: „Nie wiem, 
pan ie  instruk to rze , bo, bo nic n ie widziałem..."

Pocieszony, że n as tępny  szur będzie lepszy 
i że k iedyś n ie ty lko  trzy drzew ka na hory­
zoncie, ale i ca łą  okolicę zobaczy z szybowca, 
odchodzi wzmocniony na duchu.

Są szczęśliwcy, k tórym  odrazu samo idzie, 
ci aw ansują b łyskaw icznie ku  zazdrości reszty. 
Są i tacy, w k tó rych  p ta s i in s ty n k t budzi się 
później, i trochę tak ich , k tórym  wcale... W każ. 
dym bądź razie cierpliw ość in s tru k to ra  przy 
początkow em  szkoleniu je st w ystaw iona na 
n iebylejaką próbę.

Jeden  kręci w iraże już przy p ierw szych sko­
kach, drugi ciągnie do siebie knypel ruchem  
serdecznym , m aszyna sta je  dęba, a in stru k to r, 
k tó rem u włosy s ta ją  dęba, je s t to bowiem po­
zycja n iebezpieczna dla now icjusza na szybow­
cu, w oła za nim  „Pik! P ik!", co oznacza: od­
suń knypel od siebie. Możliwości n ieprzew i­
dzianych akrobacyj są nieograniczone, choć 
zdawałoby się ruchów zasadniczych je st tylko 
sześć. Tak, ileż to jednak  pięknych  akrobacyj 
w ykonyw a m istrz za pom ocą tychże ruchów 
skom binow auych ty lko  chytrze.

Prędzej czy później w szystk ich  patałachów  
nauczy cierpliw y in s tru k to r  tłum aczeniem .

Nowicjusze ciągną liny. by szybowiec Wypuścić W po­
wietrze.
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W A L K A  O C H L E B
A m erykańska pszenica —

ze stepów rosyjskich.

L U D W I K  R O N

Szybowiec w locie.

prośbą, groźbą zaw ieszenia (najstraszniejsza 
groźba!), albo żartem .

— Myślę, źe pani ma praw ą nogę dłuższą— 
oświadcza in s tru k to r  n iefortunnej pilotce, któ> 
ra  po raz trzeci lądu je w kapuście.

Nie jest m iło mieć jedną nogę dłuższą, więc 
n as tęp n y  lo t je s t już prosty .

Żart je s t n ieodstępnym  tow arzyszem  na szy- 
bow isku, życie dostarcza wiele powodów do 
wesołości.

Mówi się wyłącznie term inam i szybownicze- 
mi i k toś, wracający do domu po deszczu, 
opowiada: „Już był ślizg nad sam ą ziem ią, ale 
m aszyna m iała szybkość i w yrów nała tuż nad 
ziem ią". To znaczy poprostu : „omal że się nie 
w yw róciłem ".

Są i sm utki. Nie je s t rzeczą m iłą rozbić m a­
szynę i być przyczyną przerw ania lotów, albo 
po pierwszym  udanym  locie wrócić z p rom ien­
n ą  m iną do in s tru k to ra  i dowiedzieć się, że 
się  je s t zaw ieszonym , bo z w ielk iej radości 
zapom niało się przypiąć knypla , co je s t tak im  
sam ym  grzechem , jak  wystawić świecę, albo 
wylądować na końsk im  ogonie. Bo i to* się 
zdarza, proszę państw a...

Z szybowiska wraca się do domu z tę skno tą  
do następnych  lotów i z dużym zasobem do­
św iadczeń życiowych.

— Nie trać  nigdy celu z przed oczu—mówi 
te*n, co lądow ał w kapuście czy w rowie.

A z łagodną w yrozum iałością patrzy  się na 
znajom ych, k tórzy  py ta ją :

— Ile czasu pan  (pani) la ta ła ?
— 30 i trochę w ięcej— odpowiada p ilo t ka-

HISTORJA życia i pracy M arka Alfreda 
K arltona, człowieka, k tó ry  u ratow ał am e­

rykańsk i północo-zachód od śm ierci głodowej — 
je s t jednym z epizodów z długiej i uporczy­
wej w alki ludzkości o chleb — w dosłownem 
znaczeniu tego wyrazu. Początki te j w ielkiej 
walki giną w o tch łan i w ieków i żadne k ro ­
n ik i ani napisy na kam ieniach nic nie mó­
w ią o tern, kiedy i jak ie  ludy — aryjczycy, 
mongołowie czy semici — na podstaw ie ty ­
siącletniego doświadczenia wzięli się do sia­
nia, zb ierania i m łócenia ziarn  chlebowych, 
stanow iących i dziś — jak  przed dziesiątkam i 
tysięcy la t — ważny produkt odżywczy lud­
ności oceanicznej cywilizacji. N ieznanem i pozo­
sta ją  też im iona osta tn ich  bojow ników  o chleb, 
którzy na przestrzeni tysiącleci udoskonalili 
k u ltu rę  ziarn  chlebowych i zrobili z nich to, 
czem są one obecnie. Pom nik „Nieznanem u 
rolnikow i" nie został po dziś dzień w ysta­
wiony.

Temu, iż Marek Alfred Karlton, który wzbo­
gacił Stany Zjednoczone o dziesiątk i mil- 
jonów dolarów, um arł w nędzy i zapom nieniu. 
Niema się co dziwić — przedłużył on jedynie 
tradycję długiego szeregu dobroczyńców ludz­
kości.

K arlton urodził się w r. 1876 w Jerozolim ie, 
m ałej m ieścinie etanu Ohio. Gdy m iał 10 la t, 
rodzina jego przen iosła  się do Kanzas. W w ieku 
la t 21 kończy kanzaską szkołę rolniczą, przy- 
czem w ykształcenie jego znacznie górowało 
nad wiedzą jego profesorów . Wiedzę swą za­
wdzięczał K arlton  przedew szystkiem  samem u 
sobie i te j okoliczności, iż nigdy nie zamy-

tegorji A, — przeszło 60 — z dumą odrzecze 
p ilo t B.

— Tylko?
Tak tylko. Tylko podczas lo tu  można się 

dowiedzieć, co znaczy sekunda, i ty lko na 
szybow isku— ile k ró tk ich  i nieważnych godzin 
trzeba czekać na długą i cenną sekundę.

KONIEC.
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k a ł  się w czterech ścianach pracowni; gabi­
netem jego pracy były płaskie, dyszące ża­
rem stepy Kanzasu, znajdujące się między 55 
i 59 południkami, słynące z płodnej .ziemi, 
nagłych zmian pogody, wczesnej surowej zimy 
i potężnych wichrów. W ciągu dnia Karlton 
włóczył się po łąkach i polach, a po nocach 
uczył się łaciny — nie poto, by czytać w ory­
ginale antycznych poetów, lecz w tym celu, 
by rozumieć nazwy roślin i ich szkodników. 
Mieszkał bowiem w kraju  chleba i życie jego 
było silnie związane z życiem chleba.

Ofiarowanej katedry w miejscowym uniwer­
sytecie Karlton nie objął, wolał bowiem zo­
stać kierownikiem  stacji doświadczalnej,  aby 
być bliżej pszenicy. Tu udało mu się doko­
nać ważnego odkrycia. Wybitni botanicy E u ­
ropy i Ąmeryki uważali, iż „rdza" przenosi 
się z owsa na zboże, a ze zboża na pszenicę. 
Karlton, posiadający tę  nieprzyjemną cechę» 
iż nikomu i niczemu nie wierzył,, dopóki sam 
doświadczalnie nie przekonał się o słuszności 
twierdzenia, wziął się do zbadania ogólnie 
przyjętego poglądu i wykazał jego błędność; 
w rzeczywistości wszystkie ziarna posiadały 
swoje własne specyficzne pasożyty.

W dowód uznania za dokonane odkrycie 
Karltona przeniesiono do Waszyngtonu i po ­
stawiono na czele naukowego departamentu, 
sprawującego pieczę nad życiem całej psze­
nicy Stanów Zjednoczonych. Personel depa r­
tam en tu  składał się z jednej maszynistki 
i k ilku nędznie opłacanych współpracowników. 
A ludność Stanów Zjednoczonych nie ''^yle- 
działa wcale o istnieniu tej instytucji. Karlton 
nie był wcale zmartwiony tym stanem rzeczy, 
i, zakasawszy rękawy, wziął się do roboty.

Doświadczenie kanzaskie nauczyło go jednej 
cennej zasady, tej mianowicie, iż nie można 
zwalczyć złych sił przyrody, lecz można wy­
korzystać jej dobre strony. Żadne chemiczne 
środki nie działały na pasożyty pszenicy, 
lecz oto w tym czasie, gdy w Kanzasie ginęły 
wielkie przestrzenie zielonych pól, na innych 
obszarach pszenica rosła doskonale. Karlton 
postawił sobie za zadanie wynalezienie „do­
brej pszenicy". Ze wszystkich krańców kuli 
ziemskiej sprowadził sobie wzory lokalnej 
pszenicy — „onigarę" z Japonji, „imperator- 
ską" z Niemiec, „girkę" z Rosji, „prolifero" 
z Włoch, „chafkani“ z Turcji, „rattling Jack" 
z Australji.  W stanie Maryland zorganizował

Karlton wszechświatowy kongres pszeniczny, 
zasiawszy w rzędach i zaprenumerowawszy 
wzory wszystkich, istniejących na naszej pla­
necie rodzajów pszenicy.

Doświadczenie nie udało się — dojrzały 
wszystkie gatunki pszenicy, a „rdza", jeśli 
gdzieniegdzie ukaza ła  się, nie była szkodliwą. 
Niezrażony tym wynikiem Karlton postano­
wił eksperymentować dalej. Nic dziwnego — 
tłumaczył sobie — iż pszenica rośnie w ła ­
godnym klimacie Marylandu, ale jakie będą 
wyniki w stepach Kanzasu, gdzie jesienią hu­
lają suche i gorące wiatry, gdzie podczas zimy 
ziemia staje się twardą jak  kamień, słowem, 
w naturalnych, a nie w cieplarnianych w a­
runkach należy zaobserwować, jaka pszenica 
pobije rekord wytrzymałości.

Międzynarodowy kongres pszeniczny prze­
niósł się więc do Kanzasu i rozgościł się na  
ziemi pewnego farmera, który  zgodził się na 
bezpła tne goszczenie „kongresowiczów", rząd 
bowiem nie dał grosza na przeprowadzenie 
tego eksperymentu .

Zima roku 1897 była prawdziwą „kanzaską* 
zimą, taką, jakiej potrzebował Karlton. Z poś­
ród tysiąca pszenicznych „delegatów" ocalało 
zaledwie stu, w której to liczbie były i rosyj­
skie gatunki. Podczas swych długich wędró­
wek po pszenicznych rejonach północno am e­
rykańskiego kontynentu ,  od doliny Czerwonej 
rzeki na północy do Amarillo w Teksasie, 
Karlton spotkał się z rosyjskimi sekciarzam i 
Mennonitami, którzy z dalekiej ojczyzny przy­
wieźli ziarna swej starej „tureckiej" pszenicy. 
Dokoła panow ał nieurodzaj,  a tu recka  psze­
nica dawała 30 buszli z akra. Karlton zasy­
pywał Mennonitów pytaniami, lecz nie po tra­
fili oni zaspokoić ciekawości uczonego.

„Muszę się wybrać do Rosji" — postanowił 
Karlton. Referenci ministerjum rolnictwa nie 
wiedzieli, jak  sobie poradzić z jego uporem . 
„Wszak mapy naszego środkowego Zachodu 
w zupełności odpowiadają mapom Rosji. Takie 
same obszary! Lecz w naszych prerjach rośnie 
pszenica, nieprzystosowana do naszego k l i ­
matu, k tóra  traf iła  tu przypadkowo, podczas 
gdy w Rosji pszenicę sieją od wieków i przy- 
tem jest to gatunek, k tóry  przyzwyczaił* się 
do miejscowego klimatu. Tej pszenicy nam 
potrzeba".

Wskazano mu na ważną przeszkodę w rea ­
lizacji wyjazdu — jego nieznajomość języka
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rosyjskiego. Karlton natychm iast zabrał się 
do studjowania rosyjskiej gramatyki. Wreszcie 
żelazna wola Karltona zwyciężyła. W r. 1898 
był już w Rosji i po krótkim pobycie w sto­
licy wyruszył na długą włóczęgę po bezkres­
nych równinach rosyjskich. Drogę odbywał 
bądź konno, bądź farą, zupełnie sam, tygod­
niami mieszkając w chłopskich chatach i z t ru ­
dem porozumiewając się z brodatymi „muży- 
fcami", którzy podziwiali dziwacznego Amery­
kanina, szukającego dobrej pszenicy.

Karlton zawędrował aż do turgajskich s te­
pów, nauczył się mówić nawet po kirgisko 
i tam na połodnio-wschód od Orenburga, 
w kraju, gorącym jak  Sahara, znalazł to, czego 
szukał — twardą, jakby ogniotrwałą „kuban- 
k ę “, prawdziwie tuziem ną pszenicę, wytrzy­
małą na mróz i upał. Teraz z triumfem w ra­
cał do kraju.

Trzeba było przezwyciężyć opór minister- 
jalnych radców i zdobyć kredyty na nowe do­
świadczenia, a dojść do porozumienia z kan- 
celarjami było o wiele trudniej, niż z turgaj* 
skimi Kirgizami. Wreszcie rosyjską pszenicę 
zasadzono maleńkiemi wysepkam i wzdłuż ca­
łego południka od Amarillo w Teksasie aż 
do Czerwonej rzeki.  Po upływie roku dyrek­
torzy stacyj doświadczalnych donieśli, iż „Ku­
banka" dała 30 buszli, podczas gdy lepsze ga­
tunki „niebieskiej" pszenicy, dumy północno­
am erykańskich  farmerów, dały zaledwie od 
dwóch do ośmiu.

Wyłoniła się jednak nowa przeszkoda — 
młyny odmówiły mielenia grubej rosyjskiej 
pszenicy i farmerzy przeznaczyli ją na po­
karm dla świń. Wtedy Karlton, którego żadne 
przeszkody nie odstraszały, wyjaśnił,  iż w Eu­
ropie z „Kubanki" produkują lepsze gatunki 
m akaronu i wszczął silną i szeroko zakrojoną 
propagandę na rzecz produkcji m akaronu 
w Ameryce. Jednocześnie zaczął uczyć mły­
narzy techniki przetwarzania kubanki.

W r. 1904, przyroda, łaskaw a dla tych, którzy 
rozumieją jej prawa, dowiodła słuszności po­
glądów Karltona. W roku tym wybuchła k a ­
tastrofa lna  epidemja „rdzy". W Nebrasce p rze­
padła „niebieska" pszenica — „kubanka" n a ­
tom iast dała 25 buszli z akra .  W Dakocie zgi 
nęło 50 procent „niebieskiej" — „kubance" 
rdza nic nie zaszkodziła. Ministerjum rolnic­
twa było oblegane przez zrozpaczonych far­

merów, domagających się ziarn rosyjskiej 
pszenicy.

W r. J907 zbiór „kubanki" dał 30 miljonów 
dolarów zysku; suma ta o trzy tysiące prze­
wyższyła wszystkie rządowe wydatki,  związa­
ne z zaprowadzeniem tego gatunku  pszenicy, 
a dziesięć tysięcy razy przewyższyła roczną 
pensję Karltona. W r. 1914 połowę zbioru 
wszystkich ozimin Stanów Zjednoczonych — 
80 miljonów buszli — dostarczyła „kubanka".

Na tem właściwie możnaby skończyć hi- 
storję. Dalszy bowiem ciąg dotyczy tylko Karl­
tona. Życie jego było nadzwyczaj ciężkie. Miał 
dużo kłopotów rodzinnych i cierpiał na reu ­
matyzm stawów. Skromna pensja nie w ysta r­
czała na życie, b rną ł  więc w długi. Gdy do- 
mek jego sprzedano celem zaspokojenia wie­
rzycieli, Karlton pożyczył od jednego z przy­
jaciół 4 000 dolarów, ażeby nabyć farmę owo­
cową i tam  osiedlić swą rodzinę. Rząd długo 
tolerował niepoprawne postępowanie Karltona, 
lecz tu nie wytrzymał — pożyczyć ta k ą  sumę 
pieniędzy, zajmując rządową posadę, i to w do­
datku  od człowieka, znajdującego się w opo­
zycji w stosunku  do rządul Karltonowi pora- 
dzono więc, by podał się do dymisji.

Karlton zginął z horyzontu. Po pewnym 
czasie jego wierzyciele zaczęli otrzymywać 
niewielkie sumy na  poczet długów, przekazy 
nadchodziły to z Panamy, to z Hondurasu, to 
znów z Peru — bez żadnych komentarzy. 
W r. 1925 Karlton um arł  w zapadłem peruań- 
skiem miasteczku. Człowiek północy, przy­
wykły do chłodnego klim atu  am erykańskich  
preryj, nie mógł znieść niezdrowego trop ika l­
nego klim atu  i padł ofiarą malarji. W oficjal­
nych pismach — o Karltonie, człowieku, który 
wzbogacił Amerykę—nie ukazała się najmniej­
sza wzmianka — wszak w chwili śmierci nie 
był już urzędnikiem państwowym. Pam iątką 
po nim są bezkresne pola falującej „kubanki", 
która zwyciężyła am erykański klimat.

KONIEC

OKAZJA DLA SZKÓŁ
K o m p le t  m in e ra łó w  ta t rzańsk ich  (granity, 
dolomity,  numulity ,  k rysz ta ły  kw arcu ,  kal- 

cytu i t, p.)  w  s ty low em  p u d e łk u

wraz z przesyłką — 5 złotych
Z a m a w ia ć : K to n ie c k i ,  Z a k o p a n e ,  S o b c z a k ó w k a
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POD STARYM
WYKROTEM

O  niedźw iedziu  w Polsce.

~  inż. W ŁO D ZIM IER Z LINDEMANN “

OSTRY, zimny wiatr  dmuchał złośliwie, 
szamotał się z wysmukłemi świerkami. 

Spadając z gór, potężnemi skrzydłami swo- 
jemi s ta ra ł  się obalić dumnie wznoszącą się 
ścianę lasu, osłoniętą grupami drzew, pokoszla- 
wionych w ustawicznej walce z żywiołem,— 
stanowiących przednią straż. Jeszcze wyżej 
po zboczach, fantastycznie łożyskami poto­
ków i rozpadlinami poszczerbionych, ciągnęło 
się zbawcze dla lasu przedmurze kosodrze­
w in y — sosny górskiej.

W zacisznym zakam arku leśnym, osłonię­
tym przez strome urwisko i gęste zarośla mło­
dzieży świerkowej i krzewów, spoczywał od 
czasów niepamiętnych stary zmurszały, mchem 
i porostami pokryty wykrot. Niebotyczny 
świerk zwalił się, zwyciężony impetem wichru. 
Wokoło zgromadziły się stosy drobnej leża- 
niny-świerczki uschnięte, gałęzie ułamane. 
Pod olbrzymim pniem wytworzył się głęboki 
czarny dół, gdzie wiatr naw ia ł  sporo igliwia, 
liści i gdzie nagromadziły się przeróżne szczątki 
drzewne.

Teraz, gdy w górach stawało się coraz zim­
niej i n ieprzytulniej, niedźwiedzica postano­
wiła sporządzić sobie pod wykrotem wygodną 
i ciepłą gawrę. Z nadzwyczajną troskliwością 
i pieczołowitością ugnia ta ła  podściółkę w bar­
łogu i przywalała po bokach stosy' chróstu.

Lato i wiosnę spędziła wyśmienicie. Słodkich 
korzonków, padliny, owadów, zwierzaków roz­
maitych, a później jagód i grzybów było pod- 
dostatkiem. W niżej położonych miejscach 
nie b rak ło  też pól uprawnych, k tó re  warto 
było odwiedzać. Jesienią upas ła się jeszcze 
więcej. Od czasu do czasu urozmaicała swoje 
uczty jakąś zab łąkaną owieczką.

Jej dzieci zeszłoroczne — piastunam i zwa­
ne — puściły się już samopas, kryjąc się wpo- 
bliżu matki, lecz w osobnych barłogach. Ona 
teraz całkowicie była zajęta troską o nowe, 
k tóre  przyjdą na świat w zacisznej gawrze — 
w środku zimy surowej, gdy lasy w śnieżnych 
zaspach utoną, gdy nad ciepłą kryjówką niedź­
wiedzi wichury i zawieje przewalać się będą. 
W gawrze wtedy dobrze i przytulnie będzie 
małym niedołężnym niedźwiedziątkom, k tó re  
po urodzeniu się niewiększe są od szczura 
i mają szaro żółte futerka. Po dwóch tygod­
niach ciałka ich pokryją się gęstą b runa tną  
kędzierzawą sierścią, rosną one jednak po­
w o l i— w marcu bywają wielkości zaledwie 
królika.

Troszcząc się o zdrowie i wygodę dzieci, 
których bywa zwykle dwoje (matka trzech 
malców powinna się tern szczycić) niedźwie­
dzica dłużej pozostaje w gawrze, niż samiec, 
i opuszcza ją tylko wtedy, gdy śnieg stopnieje 
i młode mogą za nią podążać. Przez k ilka  
tygodni przebywa wpobliżu barłogu, ucząc 
dziatwę, jak  szukać ma pokarmu i jak  łazić 
po drzewach. W razie niebezpieczeństwa dziel­
nie staje w ich obronie i ła two odpędza ża r ­
łoczne, krwiożercze wilki, tak  licznie wystę­
pujące w dzikich zakątkach  Karpat. Ze szcze- 
gólnem poświęceniem broni swoje pociechy, 
gdy nieco podrosną, natom iast  zupełnie małe 
i niezaradne, niemogące jeszcze uciekać, cza­
sami przerażona m atka opuszcza.

Na wiosnę, gdy śniegi stopnieją , lub nawet 
wcześniej, niedźwiedzie ostatecznie opuszczają 
gawry. Czasem w stają  one i w czasie dłuż­
szych odwilży zimowych, aby po zaspokojeniu 
głodu pogrążyć się w dalszą drzemkę. Zdarza 
się to dosyć rzadko. Zwykle przed zaleganiem 
niedźwiedź zachowuje djetę, a po obudzeniu 
się na wiosnę najpierw  spożywa jagody, wy­
grzebując je z pod śniegu, a potem dopiero 
szuka treściwego pożywienia. Na Polesiu ulu­
bionym jego przysmakiem w tym czasie są 
przemarznięte Żórawiny...
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Początkowo Jerzyk próbował protestować, ale je­
żeli tylko wynikała jakaś awantura, Gaston natych­
miast ,,szedł sobie" do Karola grać w krokieta na je­
go pięknym, nowym placu, a Bożenka i chłopcy zo­
stawali sami i bardzo smutni. Dano więc spokój, aby 
tylko był, aby tylko chciał się z nimi bawić ten ła­
dny, wesoły chłopiec, bez którego już nie wyobrażali 
sobie życia. Nawet trzeźwa, energiczna Bożenka nie 
wnosiła żadnych protestów, I w jej oczach Gaston był 
nadzwyczajny i trzeba mu było wszystko wybaczyć,

— Może, gdybyśmy mieli także plac krokietowy, 
Gaston nie odchodziłby do Karola — szepnął raz ci­
chutko Franek, ale Bożenka wzruszyła na to ramio­
nami.

Wiedziała, że to wcale nie to, tylko poprostu Ka­
rol imponuje Gastonowi swoją pewnością siebie i tern, 
że należy jakoby do ,,najlepszego towarzystwa" w mia­
steczku, Dla dzieci z miasteczka te sprawy nigdy nie 
były warte uwagi, ale Gaston myślał o tern jakoś zu­
pełnie inaczej.

Więc Karol właśnie wydawał się Gastonowi ,,bar­
dzo miłym", choć w rzeczywistości był pyszałkowaty 
i arogancki a nadto często za oczami wyśmiewał się 
z Gastona, Czyż tak postępuje prawdziwy przyjaciel? 
A przecież mimo wszystko Gaston o wiele lepiej uczył 
się od Karola i zawsze pomagał mu pisać wszystkie 
ćwiczenia i wypracowania, Bożenka była szalenie 
ciekawa, jak teraz da sobie radę Karol z ostatniem
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ćwiczeniem na dowolny temat z historji, gdy Gaston 
nie będzie mógł mu pomagać. Przytem sprawa jest 
niebylejaka, gdyż jest to decydujące wypracowanie 
na cenzurę bożenarodzeniową, a stopień, uzyskany 
z niego, miał wpłynąć na miłe lub niemiłe spędzenie 
świąt. Boiżenka o siebie nie potrzebowała się martwić; 
miała za sobą już kilka dobrych not z historji, więc 
ostatnie v/ypracowanie nie mogło już wiele pomóc 
ani zaszkodzić.

Gaston jednak przybył późno, więc powinien się 
specjalnie postarać. Najtrudniej było z wyborem te­
matu, bo każdy miał pisać o czem Innem. Gaston po­
dobno obrał sobie Kazimierza Wielkiego, Karol — 
Władysława Łokietka. Tym sposobem będzie mógł 
także korzystać z materiałów Gastona, pomyślała Bo­
żenka, ale ostatecznie co ją to mogło obchodzić.

Sama postanowiła opisać panowanie Przemysława 
Wielkopolskiego, gdyż był on założycielem miastecz­
ka, więc przedewszystkiem zasługiwał na uwagę. Przy­
tem wiedziała o nim dość dużo, nietylko z podręczni­
ków i sądziła, że zrobi coś wartościowego.

Kto mógł przypuścić, że książę Przemko i jego 
niewesołe zresztą losy wprowadzą tyle zamieszania 
w życie Bożenki.

Byłoby może wszystko gładko poszło, gdyby nie 
fakt, że wypracowaniem Bożenki ni z tego ni z owego 
wszyscy w domu zaczęli się interesować. Chłopcy
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wiecznie tkwili j e j  nad głową, zanudzając pytaniami 
i jak idzie, i czy umieści w wypracowaniu historję 
powstania miasteczka: matka ciągle wypytywała, kiedy 
skończy i czy już dużo ma zrobionego, wreszcie przy­
biegała Irka po rady, A przy sposobności zwierzała się 
ze wszystkich swych kłopotów z powodu skomplikowa­
nych nieporozumień rodzinnych Bolesława Krzywo­
ustego,

Pogoda zepsuła się zupełnie, od rana do wieczora 
siąpił prawdziwie jesienny drobny kapuśniaczek, ogród 
stał się odrazu obcy, daleki i niepotrzebny, a za to 
dom nabrał cech ważności i bliskości. Przyjemnieby 
było wtulić się w jego troskliwe ściany, gdyby nie to, 
że wszędzie było pełno chłopców. Cała sprawa zakoń­
czyła się wreszcie grubą awanturą z Frankiem, któ­
rego Bożenka sromotnie wyrzuciła ze szkolnego po­
koju, Kto wie, coby jeszcze zaszło, gdyby nie nagła, 
a jakże pociągająca propozycja ojca,

— Bożenko — rzekł burmistrz, wchodząc do 
dziecinnego pokoju w chwili najbardziej naprężonej 
i ponurej — skoro piszesz o Przemysławie Wielko­
polskim, to możebyś była ciekawa obejrzeć oryginał 
nadania naszemu miastu różnych praw i przywilejów. 
Idź więc, jeżeli chcesz, do archiwum miejskiego, jest 
otwarte, bo profesor przegląda stare papiery, tam pan 
Pierzchała pokaże ci odpowiedni dokument, Tylko 
uważaj, żebyś go nie zniszczyła, bo to niesłychanie 
ważna i cenna rzecz.
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Czyż Bożence trzeba to było tłumaczyć! Odrazu 
prysł cały j e j  zły humor, nawet odezwał się leciutki 
wyrzut sumienia, czy należało postąpić tak bezwzglę­
dnie z łagodnym Frankiem, Aby okupić choć w części 
swoją winę, zapytała, czy może wziąć ze sobą chłop­
ców,

— Dobrze, tylko uważaj, żeby nie narobili tam 
nieporządku, I ubierzcie się ciepło, bo paskudna po­
goda.

Te wszystkie uwagi były już tylko zwrotami re- 
torycznemi, gdyż Bożenka wyskoczyła ze szkolnego 
pokoju z takim impetem, że tylko strzępy słów ojca 
doleciały ją w sieni. Za chwilę dzikie okrzyki radości 
zwiastowały światu, że nowina została odpowiednio 
przyjęta.

Nie zważając na paskudny deszcz i wiatr, cała 
trójka galopowała ulisą Rynkową w stanie radosnego 
podniecenia, W biegu Jerzyk zdołał zauważyć, że ko­
nie barona Ortwina, bogatego ziemianina z okolicy, 
stoją przed mieszkaniem dyrektora. Nie miał jednak 
czasu wyciągnąć z tego należytych wniosków.

Na rynku tempo biegu zostało zwolnione z winy 
szerokich kałuż, które rozlały się akurat na wszyst­
kich drogach i przejściach. Gromady gęsi i kaczek 
rozkoszowały się tą niespodziewaną kąpielą i trzeba 
było mocno nałożyć drogi, żeby im nie zepsuć ich 
ptasiej radości. Tak przynajmniej skłonna była postą­
pić Bożenka, nastrojona teraz uprzejmie dla całego
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świata, ale Jerzyk okazał się bezwzględnym, gdyż cis­
nął małym okrągłym kamieniem w sam środek kaczej 
kąpieli, co wywołało taki niesłychany lament ptasi, że 
w oknach najbliższych domów ukazały się zdumione 
i zgorszone twarze- Jedną z nich była oczywiście twarz 
żony aptekarza, co było bardzo niepożądane dla Je- 
rzyka, od stóp do głów ochlapanego błotem.

Nie było wątpliwości, że Stacja Nadawcza, jak 
nazywał Jerzyk żonę aptekarza, zacznie natychmiast 
funkcjonować, i zanim dzieci powrócą do domu, matka 
będzie najdokładniej poinformowana o przebiegu całej 
sprawy.

Wobec powyższych zajść mała krótka uliczka, 
prowadząca od Rynku do Zamkowej Góiry, została 
przebyta we względnym spokoju, poczem cała trójka 
poczęła się mozolnie piąć pod górę krętą ścieżką. 
Weszli na górę z tak unurzanemi w glinie bucikami, że 
stary archiwarjusz musiał najpierw oddać dzieci w ręce 
gospodyni Agaty, która doprowadziła szybko nogi 
dzieci do jakiego takiego stanu.

Moment czyszczenia był jednak wysoce bogaty we 
wrażenia, choćby dlatego, że kuchnia Agaty nie była 
zwykłą kuchnią, ale komnatą starego zamku, małą, 
ciemną, rozświetloną tylko wąskiemi, gotyckiemi okna­
mi, zarośniętemi do połowy zielonym, wielolistnym 
bluszczem, W tym mroku wielkie miedziane rondle 
i patelnie świeciły niby liczne krwawe księżyce, a bia­
ły kaflowy piec wydawał się zabłąkanym tu zupełnie
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przypadkowo. Aby nań nie patrzeć, wystarczyło ju ż  
przejść do pokoju pana Pierzchały, Pełno tam było 
książek, zakurzonych papierów i przeróżnych dziwno­
ści, Tak to jakimś trafem uratowane od zagłady skrzy­
dło starego zamku było miejscem doprawdy czarują- 
cem, w którem królował pan Pierzchała, siwy strażnik 
tajemnic.

Wprost z pokoju pana Pierzchały szło się długim 
sklepionym w luki korytarzem do archiwum. Pan 
Pierzchała naprzód, dzieci za nim,

Archiwarjusz nie był specjalnie zachwycony wi­
zytą,

— Już i pan profesor ciągle tu przesiaduje, a teraz 
znowu dzieci. Wcale pracować nie można — mruczał 
pod nosem, — No, ale skoro pan burmistrz kazał, to, 
oczywiście, pokażę pannie Bożence ten papier, ale zdaje 
mi się, że tego Bożenka nawet nie zrozumie. Toż to 
po łacinie pisane, po dawnemu, starym sposobem, 
a i zamazane nieraz. Ho, ho, wieleż to lat pergamin ma 
już temu. Małym chłopcem byłem, ot takim jak Fra­
nie, kiedy mi ojciec, także archiwarjusz, świeć Panie 
nad jego zacną duszą, pierwszy raz to pokazał i pierw­
szego słowa łacińskiego nauczył. Jak dziś pamiętam, 
że to było ,,Patria", Ojczyzna znaczy. Jak dziś pa­
miętam.

Pan Pierzcha.a zamknął za sobą starannie drzwi 
sali i, podreptawszy szurającemi nogami do dużej sza­
fy, z pomiędzy ciasno ułożonych teczek z aktami wy-
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jął pęk kluczy i skietrował się z niemi do następnej 
komnaty. Była ona wielka i przestronna, cztery słupy 
kamienne podpierały jej łukowe sklepienie, gdzienie­
gdzie porysowane niebezpiecznemi linjami. Jedno wąs­
kie okno przepuszczało trochę światła. Było ono wy­
soko umieszczone i prowadziły doń trzy schodki ka­
mienne.

Mebli nie było żadnych, tylko jedna wielka dębo­
wa szafa oraz półki, zawalone zakurzonemi foljałami. 
Wysoka drabina na kółkach, stojąca przy jednej z pó­
łek, wskazywała, że przed chwilą profesor czynił tu 
swoje uciążliwe poszukiwania. Pan Pierzchała skiero­
wał kroki ku szafie, która przy otwieraniu zaśpiewała 
jakąś przedziwną raelodję.

Bożenka z nabożeństwem zajrzała do jej wnę­
trza, gdzie leżały pięknie poukładane i posegregowa­
ne najszanowniejsze papiery i pergaminy. Jeden 
z nich , ozdobiony wielką pieczęcią z orłem i jakimś 
bardzo skomplikowanym zawijasem zamiast podpisu, 
został wręczony Bożence z surowem poleceniem, aby 
uważała i nie skruszyła pieczęci. Dziewczynka, trzy­
mając oburącz szanowny pergamin, usiadła na ka­
miennych stopniach, prowadzących do okna,

Bożenka ganiła się w duchu za niefortunny po­
mysł zabrania ze sobą chłopców, którzy teraz, korzy­
stając z nieobecności pana Pierzchały, zaczęli uganiać 
się po olbrzymiej sali, budząc po- kątach drzemiące, 
hałaśliwe echo, Z ulgą też zauważyła dziewczynka, że
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drabina przykuła wreszcie ich uwagę i że będzie teraz 
można delektować się względnym spokojem. Nadzie­
je jednak były płonne: chłopcy przysunęli drabinę do 
jednej z dalszych szaf i wyniesiony na szczyty Jerzyk 
począł grzebać na półkach, podnosząc przy tern nie­
słychane tumany kurzu.

— Jerzyk, zejdź stamta^d, bo pan Pierzchała bę­
dzie się gniewał, że ruszasz te papiery — błagała 
dziewczynka, zadzierając głowę do góry, ale nowy 
zwał kurzu, opadający na dół, zasypał jej oczy i przy­
prawił o takie kichanie, że przez chwilę nie wiedziała, 
co się z nią dzieje.

— Ha, ha, ha, panna Posłusznicka, widzisz, jesteś 
ukarana za swoje nudne kazania — wrzeszczeli na wy­
ścigi chłopcy i dopiero ich własne kichanie zdołało 
im zamknąć na chwilę usta.

— Zejdź, słyszysz, zejdź natychmiast, nieznośny 
chłopcze — krzyczała Bożenka. — Zejdź, bo cię zrzu­
cę na ziemię — wołała dalej, trzęsąc drabiną, i kto wie, 
jakby się ta walka skończyła, gdyby nie to, że nagle 
wielka, ciężka książka wysunęła się z rąk Jerzyka 
i z hukiem spadła na ziemię, rozsypując się na tysiące 
kairtek.

Bożenka oniemiała, ale nim zdołała zareagować 
jakoś na ten wypadek, Jerzyk, przejęty skruchą i prze­
rażeniem, zjawił się na dole i drżącemi rękami począł 
zbierać rozrzucone kartki.
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— Mó) Boże, co teraz będzie, wszystko się rozle­
ciało — szepnęła wreszcie przerażona dziewczynka.— 
Jerzyku, coś ty zrobił, patrz — zawołała nagle — 
cała oprawa się przedarła i jakieś papiery z niej wy­
leciały, tego nie można będzie zreperować.

— Daj, może się to da jakoś jeszcze ułożyć — 
rzekł zupełnie już pokornie winowajca, ale... co tobie, 
Bożenko? — zapytał nagle, widząc, że siostra otworzy­
ła szeroko oczy i wydała przytłumiony okrzyk. — 
Czy jeszcze się coś stało?

— Nie, nie — odparła bladym głosem dziewczyn­
ka — poczekaj,

Bożenka skrupulatnie poczęła zbierać kartki, któ­
re wyleciały z podartej oprawy, i przyglądać się im 
ze zdumieniem. Kartki te, pokryte mało czytelnemi 
gryzmołami, nadpalone i podarte, nie wydały się Je- 
rzykowi godnemi uwagi,

Kłęcząąc na zakurzonej posadzce, Bożenka medy­
towała: nie było chyba wątpliwości, że leżała przed 
nią dziwnym cudem odnaleziona Księga Umarłych, bo 
rozpoznała ją wyraźnie po charakterze pisma i po 
nadpalonych brzegach. Co wobec tego powiedzieć 
chłopcom, w jaki sposób wybrnąć z całej sprawy, kie­
dy groźne słowo ,,piizysiąga“ stanęło między nią a cie­
kawością braci.

Dziewczynka była w tej chwili bardzo nieszczę­
śliwa, Ciężar dźwiganej tajemnicy był coraz bardziej 
skomplikowany i bardzo trudny do udźwignięcia nawet
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dla tak dzielnej młodej osoby, jak Bożenka. Tak ją 
to wszystko rozżaliło, że mało brakowało, a zmoczyła­
by łzami przyżółcone kartki, które trzymała w ręku.

W porę jednak przypomniała sobie, że w tak po­
ważnej chwili nie można się mazać, jak pierwszy lep­
szy wstępniak i jednocześnie dojrzało w niej postano­
wienie; powie chłopcom prawdę, usuwając jedynie 
z całej sprawy osobę Anny, wobec czego przysięga 
zostanie zachowana w całości. Znała braci dobrze, wie­
działa, że są bardzo solidni w utrzymywaniu wszela­
kich tajemnic, zrobiwszy więc odpowiedni wstęp, wy­
łożyła chłopcom całą sprawę Księgi Umarłych, owi­
jając postać Anny w wiele mówiące określenie, jak: 
,,pewna osoba“.

Efekt był niespodziewany, gdyż pierwszy raz chy­
ba w swem niedługiem życiu Jerzyk nie użył słowa 
,,bujda" do spraw niekoniecznie konkretnych. Franek 
natomiast, wzruszony do łez, podnosił co chwila pal­
ce do góry, przysięgając milczeć jak girób, choćby do­
stał w skórę, lub choćby mu kazano zjeść cały talerz 
kaszki na mleku.

Bożenka natychmiast odczuła radosną ulgę, że 
nie ona sama będzie teraz ponosiła odpowiedzialność 
za wszelkie sprawy, związane z Księgą Umarłych.

Złożono naprędce małą radę wojenną w sprawie 
drogocennych kartek i jednogłośnie postanowiono je 
zabrać, przepisać, a potem cichutko położyć na miej­
scu. Książkę złożono, jakgdyby nigdy nic i Jerzyk ze
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wszelkiemi oznakami ostrożności postawił ją na po­
przednie miejsce. Pomimo doniosłości chwili, nic mógł 
powstrzymać się od uwagi, że gdyby nie on, cała spra­
wa tajemniczego księcia i jego skarbów nigdyby nie 
została wyświetlona, Bożenka, aczkolwiek niechętnie, 
przyznała mu rację, choć po chwili pomyślała, że pro­
fesor w swoich poszukiwaniach mógłby również na­
trafić na ich ślad.

Gdyby pan Pierzchała miał parę dziesiątków lat 
mniej, gdyby się więcej interesował sprawami ludzi 
współczesnych, zauważyłby napewno coś niezwykłego 
w zachowaniu swych małych gości. Gdy przyszli się 
z nim pożegnać, byli nad podziw grzeczni i spokojni, 
CO dla człowieka bardziej spostrzegawczego niż pan 
Pierzchała, byłoby symptomatem niepokojącym. Star­
szy pan doznał jednak tylko uczucia ulgi, że wszystko 
tak gładko poszło.

Dzieci również.
Następnych parę dni po opisanych wypadkach, 

wbrew wszelkim oczekiwaniom, przeszło zupełnie spo­
kojnie, Słota, panująca od tygodnia, zapisała szyby 
dziecinnego pokoju zawiłemi zygzakami strug desz­
czowych i pogłębiła jeszcze melancholję Bożenki, 
,,przykutej do łoża boleści", jak twierdził ironicznie 
J erzyk.

Tak, niestety, bogata we wrażenia wyprawa na 
Górę Zamkową, nie obeszła się bez ponurych na­
stępstw, z których katar Bożenki nie był najgorszem.
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Stokroć przykrzejsza była rozmowa z matką. Nastą­
piła ona bezpośrednio po powrocie i, doprawdy, lepiej 
o niej nie wspominać. Wystarczy zaznaczyć, źe Bo­
żenka nieomal chętnie pozwoliła się zapakować do 
łóżka, przeczuwając, że groza ,,choroby" załagodzi 
trochę gniewne nieporozumienia rodzinne. Nigdy je­
dnak nie przypuszczała, że będzie musiała leżeć cały 
tydzień, nudny cały tydzień, a tymczasem w szufladzie 
stolika leżały sprawy niecierpiące zwłoki: nieprzepi- 
sane na czysto wypracowanie i, o zgrozo, niedbałe 
w papier zawinięta Księga Umarłych,

Echa spraw, związanych z wypracowaniem, nie 
dały na siebie długo czekać, gdyż zjawiły się przy 
łóżku Bożenki w poistaci Renaty i Iirki, które przy­
biegły zaraz po lekcjach, niesłychanie przejęte awan­
turą w szkole.

Właściwie słowo ,,awantura" nie było może tu 
bardzo na miejscu, należałoby nazwać to zajściem, 
ze względu na powagę wypadków. No, ale mniejsza 
o to! Najważniejsze jest narazie absolutne zerwanie 
przyjaźni Gastona z Karolem i wielka bójka w klasie 
po lekcji, której konsekwencje ponosi teraz Gaston, 
siedząc w zamkniętej na klucz klasie,

— Ja mu się zresztą wcale nie dziwię — trzepała 
Irka — przecież on mu zu^czajnie ukradł wypracowa­
nie i podał za swoje, zanim Gaston mógł zorjentować 
się, co się święci. Ale poco mu pożyczał do przeczy­
tania?

— A co zrobił Gaston, gdy spostrzegł, że Karol 
podaje jego wypracowanie?
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— Gaston zbladł tak mocno, źe się zrobił zupeł­
nie żółty, a potem gdy dyrektor jego zapytał, powie­
dział, źe zapomniał w domu i źe jutro przyniesie, Do 
jutra więc musi napisać nowe wypracowanie — rze­
kła Renata, załamując rozpaczliwie swe śliczne rączki 
o długich arystokratycznych paluszkach, — Nie może 
przecież podać identycznego ćwiczenia z Karolem,

— Ale na co właściwie liczył Karol, gdy robił ta­
kie świństwo? — rzekła w zamyśleniu Bożenka, — 
Czy sądził, że się nic wyda?

— Liczył na honor Gastona i wcale się nie omy­
lił — odparła spokojnie Renata, — Zobaczysz, że nic 
się nie wyda, najwyżej Gaston odpokutuje za to 
wszystko,

— Ale Karol dostał, Boże, jak dostał! — wołała 
z satysfakcją Irka, — Kiedy po lekcjach podszedł do 
Gastona z tym swoim górnym uśmiechem, żeby całą 
sprawę w żart obrócić, Gaston uderzył go, tak ude­
rzył, a potem zaraz zaczęli się bić i tak się bili, że 
nawet nie słyszeli, co do nich mówił wychowawca, ani 
nie słyszeli wejścia dyrektora. Dopiero kiedy Tomek 
zawołał im nad uchem: ,,Dyrektor", przestali, ale już 
było za późno. Och, dyrektor był strasznie zły i zaraz 
zaczął się pytać, kto zaczął. Było mu ogromnie przy­
kro, że to Gaston właśnie, bo nic się nie domyślał, że 
chodzi o to nieszczęsne wypracowanie, Karola ode­
słał do domu, bo mu krew z nosa leciała, a Gastona 
zostawił na dwie godziny w kozie.
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— Ach, jak to jest niesprawiedliwie — westchnę­
ła melancholijnie Bożenka — ale klasa musi jednak 
z Karolem coś zrobić.

— Naturalnie — rzuciła Irka. — Wszyscy są po 
stronie Gastona, przynajmniej wszystkie dziewczynki, 
prócz Wandy, i większość chłopców. Tłumaczą go 
trochę tylko ci, którym chodzi o jego plac krokietowy, 
o jego rower, lub o ,,honor" przyjaźni z synem dyrek­
tora cukrowni.

Tu Irka umilkła, gwałtownie uszczypnięta przez 
Bożenkę, która uważała, że przy Renacie nie należało 
poruszać kwestji różnic klasowych. Bądź co bądź by­
ła ona najbogatszą i najbardziej ze ,,sfery" z całej 
klasy. Nikt się nie myślał tern przejmować, a najmniej 
ona sama, ale... o pewnych sprawach nie należało mó­
wić przy niej.

Na całe szczęście dobra Renata miała czem innem 
zaprzątniętą głowę i nie słyszała nieopatrznych słów 
Irki.

— Najgorsze to — rzekła, — że Gaston przez tę 
całą głupią awanturę może dostać zły stopień z his- 
torji, bo nie wyobrażam sobie, żeby mógł napisać coś 
dobrego, tembardziej, że ma dwie godziny kary. Gdyby 
choć dwa dni, ale tak...

— Czekajcie — zawołała nagle Bożenka, olśniona 
swoim pomysłem — ja mam przecież gotowe wypraco­
wanie, które po powrocie do szkoły miałam oddać. 
Niech Gaston je weźmie za swoje, bo ja i tak mam do-
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hre stopnie, a dyrektor wie, że jestem chora, więc nie 
będzie nawet ode mnie wymagał.

— Hurra! — zakrzyknęła Irka — jesteś, Bożenko, 
naprawdę morową dziewczyną. Pobiegnę zaraz do 
gimnazjum i zaniosę Gastonowi to wypracowanie,

— A czy wpuszczą cię tam do niego? — zapyta­
ła zarumieniona z uciechy Bożenka.

— Nie, nie wpuszczą, ale podam mu przez okno. 
Gdzie jest to wypracowanie?

— W szufladzie w stoliku, ale uważaj...
Słowa te były już rzucone w  pustkę, gdyż Irki już 

nie było w pokoju. Za chwilę dziewczynki ujrzały ją 
przez okno, przeskakującą wielkie kałuże i pędzącą 
co sił w kierunku ulicy Gimnazjalnej, Tak, Irka sta­
nowczo była dobrą dziewczyną, choć może brakło jej 
tej subtelności odczuwania, którą mogła pochlubić się 
Renata,

Właściwie jednak Renata nigdy niczem się nie 
chlubiła, choć mogła mieć po temu mil jon i jeden po­
wodów, Nie mówiła nigdy z dumą o pięknym mająt­
ku swych rodziców, położonym o parę kilometrów od 
miasteczka, ani o corocznych wyjazdach zagranicę, 
ani o pałacu z któregoś tam wieku, ani o parku, który 
latem miał tysiąc zapachów i tysiąc kolorów, a zimą 
ciszę i białość z niczem nieporównaną. Była tam, 
w tych czarujących miejscach tylko przemiłą gospo- 
lynią, a koleżanki i koledzy całe dnie wakacyjne u niej 
spędzali i nigdy nie przyszło im do głowy, że to może 
być zaszczyt.



III. R o zsy p an e  k a rtk i.

Nie mówiło się o tern, ale każde z dzieci poci- 
cliutku myślało, że z biegiem czasu Gaston okazał się 
zarozumialcem, W stosunku do Jerzyka i Franka 
przybrał jakiś nieprzyjemny ton v/yższości tak, że 
trudno było z nim rozmawiać, a Bożenki, swojej naj­
większej przyjaciółki, wogóle nie raczył spostrzegać.

Można było jeszcze zrozumieć i wytłumaczyć, że 
nie chciał się bawić w Indjan, ani w wojnę, bo był 
ostatecznie na to za duży, ale przecież wszelkie wy­
myślone przez niego zabawy byłyby tak samo bardzo 
dobre, gdyby Gaston nie chciał koniecznie wszystkiemu 
przewodzić. Gdy budowali naprzykład z desek i kor­
ków aeroplan, ani Franek, ani Jerzyk nie mogli się 
właściwie do niczego dotknąć, bo Gaston natychmiast 
wołał:

— Zostaw, zepsujesz, nie potrafisz.
Tak samo przy grze w piłkę, przy wyścigach, 

przy wszelkich organizowanych przez Gastona zaba­
wach Jerzyk i Franek, a nawet Bożenka byli spychani 
na szary koniec wszelakich umiejętności.

P ie rw s z a  d ro g a  3



Urządziła niedźwiedzica wygodne łoże dla 
przyszłych dziatek i nasłuchiwała i węszyła 
trwożliwie, spodziewając się lada chwila naj 
groźniejszego wroga — człowieka. Nie w ie­
działa, poczciwa w łochatka, że nas ta ły  dla 
niedźwiedzi rajskie czasy. A sta ła  się rzecz 
wielkiej wagi. Myśliwi polscy— miłośnicy zwie 
rza rodzimego, zrzeszeni w Polski Związek 
Stowarzyszeń Łowieckich utworzyli teraz Sek­
cję Ochrony Niedźwiedzia.

Dawniej niedźwiedzie liczne były na Wi­
leńszczyźnie i wogóle na  Litwie, W „Panu 
Tadeuszu" na cześć kniej i mateczników l i ­
tewskich z ich włodarzem niedźwiedziem 
wyśpiewał potężny hymn wieszcz narodowy, 
Adam Mickiewicz. Słynęły ze swoich niedźwie­
dzi puszcze poleskie. Bytowały one niegdyś 
i w zaczarowanych ostępach Białowieży wraz 
z żubrem, łosiem i wszelką inną, liczniejszą 
w owe czasy, zwierzyną.

Teraz liczba niedźwiedzi znacznie zmalała, 
a był czas, że całkowita zagłada im groziła. 
Najgorszym okresem była na tura ln ie  Wielka 
Wojna, kiedy przez haszczo poleskie i przez 
dumne grzbiety Karpat hordy najeźdźców się 
przewalały i zostawiały po sobie pustkę  i znisz­
czenie, Kłusownicy miejscowi, korzystając 
z bezprawia i bezkarności,  nadal swój morder­
czy proceder uprawiali i padały ofiarą tego za­
mętu odwieczni mieszkańcy naszych gór i kniej. 
Teraz na Polesiu pozostało 15 niedźwiedzi 
w lasach Agarkowa i Deniskowicz. W górach 
jest ich znacznie więcej. W lasach państwo 
wych w Karpatach Wschodnich — w najdzik­
szym ich zakątku, co się wklinia między Ru- 
munję a Czechosłowację, mamy dziś 115 sztuk 
(35 samców, 37 samic, 28 p iastunów  i 15 te ­
gorocznych niedźwiadków). W dobrach pry­
watnych (Skole bar. Groedlów, Wełdzisz, Pe- 
rehińsko, fundacja hr. Skarbka, Majdan) prze­
bywa pokaźna ilość — 141 sztuka.

W Tatrach stwierdzono obecnie 4 sztuki 
przechodnie. A zatem w górach mamy 260 
sztuk i na Polesiu 15 — razem 275 niedźwie­
dzi. Myśliwi polscy, troszcząc się o powiększe­
nie tej ilości i chcąc poznać bliżej tryb życia 
niedźwiedzi, wzięli go pod troskliwą opiekę, 
zamykając polowania na okres 3-letni, i opra­
cowali regulamin Sekcji, zapewniający Misiowi 
spokojny żywot.

Na walkę z k łusownictwem  przeznaczony 
będzie specjalny fundusz, z którego kwoty

pewne jako nagrody za wykrycie złoczyńców 
będą wydawane. Te szlachetne poczynania po­
winny wzbudzić szczerą radość w sercach 
wszystkich przyrodników i miłośników na­
szego Misia i zachęcić ich do współdziałania 
z Sekcją, chociażby przez należenie do niej 
i powiększenia jej funduszów przez dobro­
wolne składki. KONIEC
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WARTO PRZECZYTAĆ

UKAZAŁO się na półkach księgarskich d ru ­
gie wydanie książki IV. Lipińskiego  „SZLA­

KIEM I BRYGADY" (Gł. Księg. Wojskowa). 
Autor tego pam iętn ika sierżant 5 p. p., k tóry 
n ieprzerwanie pełnił służbę w swym pułku, 
z rzadką cierpliwością zapisywał z dnia na 
dzień swe przeżycia i obserwacje, a więc b it­
wy, marsze oraz wszystkie radosne i złe chwile 
Legionistów, poczynając od wybuchu wojny 
europejskiej aż do rozbicia brygady. Przed 
oczami czytelnika przesuwa się piękny, lecz 
ciężki i znojny szlak zmagań legjonowych: 
bitwa pod Krzywopłotami, Łowczówkiem, Ko­
narami, walki nad Stochodem i Styrem, bitwy 
pod Kostjuchnówką i Sitowiczami — szlak tak  
obficie zlany krwią legjonistów. Pam iętnik  
odtwarza nietylko akcję bojową 1 Brygady 
Legjonów, lecz również jej ducha, nastrój, 
ideologię oraz całe życie wewnętrzne, dając 
jednocześnie sylwetki pięknych postaci żyją­
cych i poległych bohaterów legjonowych.

Pam ię tn ik  ten, nap isany  przez znanego h i­
storyka wojskowości, autora prac: „Od Wilna 
po Dynaburg", „Wśród lwowskich orląt", „Walka 
zbrojna o niepodległość Polski 1905 — 1918" 
i wielu innych, jest nadzwyczaj ciekawą I po­
uczającą lek turą  dla wszystkich.

Książka zos ta ła  polecona przez Minister­
stwo W. R. i O P., jako lek tu ra  szkolna.

SZTANDARY PUŁKOWE.
OZTANDARY niosą pułkowe, 

Tj  w wielu już bojach stargane, 
do których serca żołnierskie 
przylgnęły...
Chylimy przed niemi głowę —  

niosą sztandary pułkowe.
Tysiące spojrzeń padało 
na Wasze barwy strudzone, 
oczy, gasnące wśród boju, 
miłośnie sztandar objęły... 
a każde serce pałało, 
i tarczą przy znaku swym stało.
Wojsko rytm mocny uderza, 
piechota po drodze tej stąpa 
i drogą do sławy podąża... 
sztandary niosą...
Chylimy przed niemi głowę —  

sztandary niosą pułkowe.
3 .  S ł. Kossułhówna.

Major pilot Stanisław Karpiński.

Książkę wydano sta rannie ,  na pięknym pa­
pierze oraz ozdobiono artystyczną okładką 
według rzeźby dłuta prof. Raszki i wielu 
(około 80) pięknem! ilustracjami w tekście. 
Liczy przeszło 600 stron druku.

D OLSKA l i te ra tu ra  lotnicza wzbogaciła się 
o nowe dzieło, pióra znanego w kołach 

lotniczych i w całem społeczeństwie polskiem, 
jako „srebrnoskrzydłego Afgańczyka", majora- 
pilota Stanisława Karpińskiego. Nowa książka, 
zaty tu łowana przez autora „POLSKIE SKRZY­
DŁA w moich lotach długodystansowych'* 
(Książnica-Atlas), zawiera barwny i niezmiernie 
ciekawy opis wrażeń z wykonanych przez 
niego 3-ch wielkich lotów długodystansowych. 
Autor wprowadza czytelnika w nieznany prze­
ciętnem u człowiekowi czarowny świat przeżyć 
lotnika, k tóry na polskich skrzydłach prze­
mierza kolejno: całą Polskę w jednym roku, 
Europę w sześciu wielkich lotach, i nas tępn ie  
egzotyczne kra je  Azji i Afryki, by z tym sa­
mym niesłabnącym zapałem przygotowywać 
gigantyczny lot do piątej części świata — 
Australji.  Dedykacja na pierwszej stronie książ­
ki stwierdza, iż autor, widzący przyszłość 
Polski w młodzieży, — jej właśnie, młodzieży, 
„tęskniącej podświadomie do skrzydeł", pracę 
swą poświęca w głębokiem przekonaniu, że 
wzbudzi ona w niej serdeczne ukochanie ną- 
Bzego lotnictwa. Książka nap isana Jest w ten  
sposób, że każdy znajdzie w niej dla siebie 
cenne wartości: młodzieńczy zapał, pęd ku  
słońcu, radość życia i nieugiętą wolę, p rowa­
dzącą poprzez wszelkie przeciwności do jas­
nego zwycięstwa.
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7  POŚRÓD postaci h istorycznych, dopomi- 
^  nająeych się od potomnych pamięci,  jedną 
z najżywszych i najaktualnie jszych jest Krzy­
sztof Arciszewski, starszy nad arm a tą  koronną 
czyli generał artylerji za W ładysława IV i Ja n a  
Kazimierza. Był on polskim pionierem ko- 
lonjalnym, choć nie dla Polski, lecz dla Ho- 
landji zawojował Brazylję. W swych w ypra­
wach zdobywczych wypełnił s ławą swego oręża 
burzliwe dziesięciolecie, zdobył dla Holandji 
całą prawie Brazylję, Parahiba i Parnambuco, 
stany, w których tak  licznie gromadzi się 
dziś wychodźtwo polskie, i w nieustannych 
szczęśliwych bitwach uzyskał szarżę generała 
artylerji i adm irała  holenderskiego. Powołany 
przez Władysława IV na służbę polską, on to 
w przeddzień wojen kozackich i „potopu" po­
zbawioną broni palnej i dział Rzeczpospolitą 
uzbroił, był duszą bohaterskie j obrony Lwowa 
przed Chmielnickim, właściwym dowódcą w b i­
twie pod Zborowem, w k tórej genjuszem swym 
i męstwem wojsko i Rzeczpospolitą ocalił, 
a przez to i bohaterów, zamkniętych z Je re ­
mim Wiśniowieckim w Zbarażu. On to był 
mistrzem artylerji polskiej i zreformował na 
europejską modłę hołdujące przestarzałej t a k ­
tyce wojsko polskie. Nie dziwnego, że po­
stać ta pociągnęła Jerzego Bohdana T^ychlińskiego, 
który  od pierwszych dni powstania Państwa 
pismem i czynem służy idei Morza Polskiego 
i s tworzenia polskiej siły na morzu.^ W szeregu 
wstrząsających obrazów „ P R Z Y G Ó D  K R Z Y ­
S Z T O F A  A R C IS Z E W S K IE G O "  (Książnica At­
las), au to r  nakreś li ł  nam jego ciekawe życie.

WARTO Z O B A C Z Y Ć
^ Z Y  MOŻE być coś piękniejszego, niż połą- 
^  czenie mądrości z fantazją? To w łaśnie 
znajdujemy u Szekspira w „ŚNIE N O C Y  L E T ­
N IE J" .  Kiedy Szekspira się czyta, na pierwszy 
plan wysuwa się poeta i mądry człowiek, zna­
jący ludzi,  ich słabości i ułomności.  Kiedy się 
sztuki Szekspira widzi w teatrze, najwięcej 
in te resu je  gra ak to rska  i akcja; a gdy się je 
ogląda w kinie, widzi się jeszcze przyoble­
czony w realny k sz ta ł t  fan tas tyczny  świat 
poety, świat,  który  w czytaniu  trzeba sobie 
tylko wyobrażać, a k tóry w teatrze  też jest 
nie łatwy do odtworzenia. To też sfilmowanie 
„Snu nocy letniej", gdzie świat fantazji od­
grywa tak  wielką rolę, było zadaniem jakgdyby 
stworzonem dla kina, dającego tyle możli­
wości.

Realizacji podjął się Max Reinhardt,  słynny 
niemiecki reżyser, którego sposób in scen i­
zacji teatralnej,  stworzył w historji tea tru  
szkołę. Reinhardt pracował nad filmem „Sen 
nocy letn ie j" w Hollywood przez długie m ie­
siące, a chociaż film jest bardzo ładny, za­
wiódł jednak nadzieje tych, którzy spodzie­
wali się czegoś dotychczas niewidzianego. 
Część fantastyczna, w kinie najbardziej po­
pisowa, nie zaskoczyła nas niczem nowem. 
Kto zna dawniejsze filmy nieme, takie jak 
„Złodziej z Bagdadu" (z Douglasem Fairban- 
ksem) albo „Peter Pan", ten widział już tam 
postaci, unoszące się w powietrzu i zm ienia­
jące ksz ta ł ty  w naszych oczach. Filmy rysun­
kowe, w których też dzieją się rzeczy na j­
bardziej „niemożliwe", o trzaskały  nas z róż- 
nemi t r ic k ’ami filmowemi. Ale chociaż nic 
nas już tu nie zadziwia, chętnie patrzymy na 
korowody ru sa łek  w świetle księżyca, na 
psoty złośliwego duszka leśnego Puka, na przy­
gody Spodka, którego król Oberon, przy po­
mocy czarów zamienił w oślą głowę.

Obejrzenie tego filmu, niezależnie od przy­
jemności wzrokowej i słuchowej (piękna mu­
zyka Mendelsobna), zachęci napewno n ie­
jednego widza do biiższego zapoznania się 
z Szekspirem.

„ IN D Y JSC Y  P I E C H U R Z Y " - to film, przezna­
czony dla zwolenników Flipa i Flapa, grają­
cych w nim główne role. O żadnych w arto­
ściach artystycznych (temat, realizacja, foto- 
grafja) niema tu  mowy, zato jest co niemiara 
śmiechu, wywoływanego przez popularnych 
komików 01ivera Hardy’ego (Flip) i Stana 
Saurela (Flap).

Odtąd Buster Keaton i Harold Lloyd prawie 
nie ukazują się na  naszych ekranach, Flip 
i Flap są jedynymi rep rezentan tam i filmowe­
go humoru, zresztą — doskonałymi.

Stef. H.
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G A Z E T K A
J  S K I E R "
Nr. 11 14 lis topada 1935

K łopoty Francji.

So j u s z n i c z k a  i przyjaciółka nasza żywo 
się obecnie krzą ta  zarówno u siebie w do­

mu, jak na polu międzynarodowem. W domu 
walczy energicznie z kryzysem gospodarczym, 
nazewnątrz niemniej usilnie broni pokoju eu­
ropejskiego.

Po raz osta tn i wyraziście zarysowało się 
współdziałanie polityczne Polski z Francją we 
wrześniu na dorocznem zgromadzeniu Ligi 
Narodów. Polski m inis te r  spraw zagranicz­
nych, p. Józef Beck, wziął wtedy żywy udział 
wraz z m inistrami Francji i Anglji w p ierw ­
szym „komitecie pięciu", powołanym przez Ra­
dę Ligi do zbadania zatargu włosko-abisyń- 
skiego. Następnie zaś — na Komisji Gospo­
darczej Walnego Zgromadzenia Ligi francuski 
m in is te r  przemysłu i handlu, p. Bonnet, usil­
nie nawoływał do rozszerzenia międzynarodo­
wej wymiany towarów, k tóra  skurczyła się 
ogromnie osta tniemi laty pod wpływem k ry ­
zysu. Zapewniał m in is te r  francuski, że jego 
kraj gotów jest zawierać w tym duchu nowe 
układy handlowe z każdem państwem, któ- 
reby się zobowiązało utrzymywać na stałym 
poziomie kurs swojej waluty. Gorąco poparł 
francuskiego kolegę ówczesny polski minister 
skarbu, prof. Zawadzki, wskazując jak  wiel 
kie ofiary poniosła Polska, ażeby utrzymać 
niezachwianą wartość złotego i pełną  wypła 
calność wobec wierzycieli zagranicznych. Wska 
zywał też nasz m inister na  konieczność oży 
Wlenia nietylko handlu, lecz i k redytu  mię 
dzynarodowego.

Oba te w ystąpienia francuskie i polskie, 
przyjęte zostały przez uczestpików Komisji 
z wielkiem uznaniem. Nasz minister  jako prze 
wodniczący tej komisji otrzymał naw et list 
z wyrazami uznania od amerykańskiego mi 
n is t ra  spraw zagranicznych, p. Hulla. Jak  
dotąd jednak praktycznego sk u tk u  to polsko 
francuskie nawoływanie nie osiągnęło, bo świe 
żo zawarty uk ład  polsko-niemiecki, rozszerza 
jący wymianę towarów między nami a na 
szym zachodnim sąsiadem, został zawarty nie 
zależnie od Genewy.

Opornie idzie walka z kryzysem gospodar 
czym w stosunkach niędzynarodowych głów 
nie z powodu: kryzysu wewnętrznego, jaki 
przeważnie przechodzą poszczególne gospodar 
stwa narodowe, oraz z powodu międzynarodo 
wego niepokoju politycznego.

Z kryzysem wewnętrznym Polska i F rancja 
walczą, oczywiście, każda na swoją rękę, ale 
podobnym sposobem, który  ekonomiści nazy­
wają deflacją. We Francji  zarówno jak w Pol­

sce kryzys spowodował zastój gospodarczy, 
i osłabił wypłacalność podatkową ludności. 
Stąd zmniejszyły się dochody skarbu i po­
wstał niedobór w budżecie państwowym F ran ­
cji sięgający 20%) w Polsce zaś około 10®/o- 
Latem przeto francuski rząd premjera Lavala, 
na podstawie pełnomocnictw, udzielonych przez 
parlament, sk łon ił  Prezydenta Rzeczypospo­
litej do wydania szeregu dekretów gospodar­
czych, które obcięły mocno wydatki pańs tw o­
we i podwyższyły n iektóre podatki, ażeby 
zrównoważyć budżet.  Z drugiej zaś strony in ­
ne dekrety zarządzają środki, mające dopro­
wadzić do zniżki cen artykułów pierwszej po­
trzeby (jak chleb, mięso, komorne) a więc do 
zniżki kosztów utrzymania. Dekrety pierwszej 
grupy zniżają pensje i emerytury urzędnicze 
i są dla ludności przykre. Dekrety drugiej gru­
py wprowadzają ulgi dla ludności,  ażeby ł a ­
twiej mogła ponieść konieczne dla państwa 
ofiary. Podobną metodę zastosowała też w wal­
ce z niedoborem budżetowym Polska.

Na arenie międzynarodowej wojna włosko- 
abisyńska spowodowała, jak już pisaliśmy, 
obawę wojny włosko-angielskiej.  Na morzu 
Śródziemnem Anglja zgromadziła wielką flo­
tę. gdy znów Włochy z Libji czterema dywi­
zjami wojska lądowego zagroziły podległemu 
Anglji Egiptowi. Jednocześnie Komisja Ligi 
Narodów uchwaliła przeciwko Włochom jako 
napastn ikowi Abisynji sankcje gospodarcze, 
czyli zarządzenia karne, wstrzymujące handel 
członków Ligi z Włochami. Te sankcje bardzo 
powoli wchodzą w życie i nie wiadomo, czy 
będą skuteczne. Ale wojna angielsko-włoska 
groziła wcale poważnie, ku  największemu k ło ­
potowi Francji, k tóra pragnie pozostać w przy­
jaźni i z Włochami i z Anglją. P remjer i m i­
n is ter  spraw zagranicznych Francji p. Laval, 
usilnie przeto pośredniczył i dopiął w końcu 
tego, iż rząd angielski oświadczył, że nie wy­
stąpi zbrojnie przeciwko Włochom inaczej,  
jak  z polecenia Ligi Narodów, a wespół z in ­
nym i jej członkami, zwłaszcza Francją. P rem ­
ier Laval ze swej strony zapewnił Anglję, iż 
Francja poprze ją nawet zbrojnie przeciwko 
Włochom, ale również tylko na rozkaz Ligi 
Narodów. Ponieważ zaś Liga nic nie może roz­
kazać Francji ani Anglji bez ich zgody i my­
śli tylko o sankcjach gospodarczych, a nie 
wojskowych, więc niebezpieczeństwo dla po­
koju zostało na razie zażegnane.

Przy pośrednictwie francuskiem  Włochy 
targują się naw et z Anglją o wzajemne wyco­
fywanie wielkich pancerników angielskich 
z morza Śródziemnego, oraz włoskich dywi- 
zyj lądowych z nad granicy Egiptu. Ponadto 
włoski dyk ta to r  Mussolini zaproponował An­
glji coś w rodzaju podziału Abisynji. Rząd 
angielski jednak tej propozycji nie przyjął,  
choćby dla tego, że, aby dzielić Abisynję, trzeba 
ją koniecznie naprzód podbić. Dlatego też woj­
ska w łoskie znów zaczęły poważniej posuwać 
się naprzód w Abisynji. Andrzej Prawdzie.
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z C A Ł E J  P O L S K I  Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
■ 11 lis topada odbyła się w Warszawie na 

polu Mokotowskiem wielka rewja wojskowa 
w obecności Pana  Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Defiladę przyjął generalny inspektor  armji 
gen. Rydz Śmigły.^

■  Ukazały się pierwsze dekrety Pana P re­
zydenta Rzeczypospolitej o nowym podatku 
od wynagrodzeń pracowniczych, o obniżce ko­
mornego, o stopniowem znoszeniu ochrony 
lokatorów, o oddłużeniu samorządu i rolnictwa.

■  Zwłoki jednego z najwybitniejszych dzia­
łaczy okresu walk niepodległościowych, b liskie­
go współpracownika Marszałka Piłsudskiego, 
m. in. organizatora uwolnienia Piłsudskiego 
z więzienia w Petersburgu, A leksandra  Sul- 
kiewicza, k tóry  padł w 1916 r., zostały prze­
wiezione do Warszawy i tu  8.XI pochowane 
na cmentarzu wojskowym na Powązkach.

■  Policja Państwowa obchodziła swoje do­
roczne święto w Warszawie. Podczas święta 
odsłonięto tablicę pam iątkową ku czci 17 po­
licjantów, k tórzy padli w ostatnim roku na 
posterunku. W ciągu 17 lat poległo 591 po­
licjantów w obronie ładu i porządku.

■  Tegoroczni absolwenci szkół podchorą" 
żych przedstawieni zostali Panu  Prezydentowi 
Rzeczypospolitej na specjalnem przyjęciu.

■  Doroczne nagrody m. Warszawy w r. bież. 
otrzymali; za pracę naukow ą prof. Jan  Łuka- 
siewicz, za pracę literacką p. Pola Gojawi- 
czyńska, za powieść „Dziewczęta z Nowoli­
pek", za prace muzyczne p, Karol Szymanowski, 
za prace artystyczne—rzeźbiarz p. Alfons Karny. 
Tego ostatniego dawni czytelnicy „Iskier" p a ­
miętają jako rysownika „Iskier", k tóry swego 
czasu ozdobił „Iskry" wielu ok ładkam i!  winie­
tami.

■  Na Wileńszczyźnie ukaząły się wilki,  k tóre 
porywają bydło, pasące się na pastwiskach.

Z SZEROKI EGO ŚWI ATA
Jik. Rząd włoski wystosował do Ligi Naro­

dów i do państw , biorących udział w sank­
cjach, obszerną notę z protestem.

Wojska włoskie zajęły 8.XI miasto Ma> 
kalle w prowincji Tigre tak, że obecnie już 
prawie cała ta  prowincja jest w rękach Wło­
chów. Gubernatorem został mianowany ras 
Gugsa.

W Niemczech 7 lis topada na zlecenie 
kanclerza Hitlera nas tąp iło  rozwiązanie Stahl- 
hełmu. Jednocześnie w tym samym dniu od­
było się zaprzysiężenie rekrutów  armji n ie­
mieckiej.

.A. Z Serbji 600 000 Turków w najbliższym 
czasie przenosi się do Turcji.

^  Białostockie fabryki otrzymały zamówie­
nie na dostawę koców dla armji Boliwji w Ame- 
ryce Południowej.

Ilf. W Czechosłowacji jest zarejestrowanych 
603 000 bezrobotnych.

Wypłynął (4.XI) z Gdyni do Nowego Yorku 
w nową podróż m/s „Piłsudski" zabierając 
150 pasażerów i ładunek 1100 tonn  drobnicy 
i poczty. W drodze s ta tek  zawinął do Kopen­
hagi i Halifaksu. .

SZTUKA, NAUKA, TECHNIKA
0  Polska Akademja L ite ra tury  odbyła do­

roczne zebranie, na k tórem  uproszono gen„ 
Rydz Śmigłego, generalnego inspek to ra  armji,  
o przyjęcie godności pro tek tora  Akademji oraz 
ogłoszono pierwszą lis tę  odznaczeń „złotym 
wawrzynem" i „srebrnym wawrzynem" szeregu 
zasłużonych dla ku ltu ry  osób.

0  Nowy lot do stratosfery  podjęli Albert 
Steyens i Oryille Anderson w Rapid City w s ta ­
nie Dakota (Am. Płn.). Osiągnęli wysokość 
22 570 m po 4 g. 20 m. lotu.

ZE Ś W I A T A  S P O R T U
(g) Mjr. Karpiński przerwał (10.XI) lot do 

Australji w Prachnabie w Syjamie, a to z po­
wodu wypadku z samolotem podczas s ta r tu  
na rozmokłam lotnisku. Samolot uległ po­
ważnym uszkodzeniom, mjr. K arpiński odniósł 
lekkie rany, mechanik Rogalski wyszedł bez 
szwanku. Lotnicy zmuszeni byli przerw ać 
dalszy lot i wracają okrętem do Polski.

(g) Lotnik aus tra lijsk i Broadbent pobił do­
tychczasowy rekord  lotu Londyn — Australja 
(Kingsforda Smitha), przebywszy samotnie tę 
drogę w 6 dni 21 godz. 19 min. Z Anglji wy­
leciał z Croydon 2 lis topada i przybył do 
Australji 9 go do portu  Darwina.

®  Z Kapstadu do Londynu odbył (5—11,XI) 
drogę w ciągu 6 dni 12 godzin lo tnik bry ty j­
ski Leyellyn z panią Wyndham, bijąc prawie 
o dobę rekord lotniczki Mollison.

(§) Między Paryżem i Madagaskarem podjęta 
została regularna komunikacja lotnicza.

NA TROPIE HARCERSKI M
-f- Harcerki otrzymały od adm irała Unruga 

teren, na  którym wybudowany zostanie ośro­
dek żeglarski.

+  Byt Harcerstwa Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych został zabezpieczony przez 
Sejm Związku Narodowego Polskiego, który 
uchwalił po 2 centy miesięcznie od każdego 
członka na rzecz Harcerstwa.
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R O Z R Y W K I
1. L iczbów ka „w iązana".

( p o d . W a c ła w  H o p p e  z W a rsz a w y ).

W podaną figurę wpisać 26 wyrazów (po 
dwa w kaidym  rzędzie o wspólnej literze 
w rzędzie środkowym jako końcowej jednego, 
a początkowej drugiego wyrazu) o podanem 
niżej znaczeniu. Rząd środkowy da rozwią' 
zanie.

Znaczenie wyrazów: 1 - 2  potrawy, 3-4 tłuszcze* 
5-6 części okrętu, 7-8 p tak i ,  9-10 poeci polscy  
11 -12 rzeki w Europie, 13 -14 nazwy statków* 
15-16 postacie mitologiczne, 17 -18 planety, 
19 -20 pierwiastki chemiczne, 21 - 22 jeziora, 
23-24 jednostk i  miary, 25-26 owady.

2. U kładank i szaradow e.
( p o d . Je rz y  W e is s l i tz  z K rak o w a).

1) Skorupiak (wspak) +  o =  więzienie.
2) Taniec inaczej +  o — pierw iastek  chemiczny.
3) o +  Miasto w Rosji =  miasto w Polsce.
4) o -f- okres czasu — część wyrazu.
5) Narodowość-j-o =  stolica europejska.
6) Żołnierz +  spójnik -}- o =  stolica Mongolji.
7) o-f-sam ogłoska =  polski ok rę t  t r an sa t la n ­

tycki.
(o =  p ierw iastek chemiczny).

3. K oników ka.
(p o d . Jan  N ieć  z S an o k a ).

Odczytać ru- 
cbetr Itoaiba sza­
chowego ,zło- 
tą  myśl" S ta­
n i s ł a w a  Wy­
spiańskiego.

4. L iterów ka.
(p o d . Je rzy  W e is s l i tz  z K ra k o w a ).

3 — 1 — 4 — 5 — 2 — ozdoba rycerzy,
1 — 4 — 5 — 2 — znany kwiat,
4 — 5 — 2 — 1 — 3 =  przyrząd do pisania. 
Całość dobrze znacie.

R ozw iązan ie  zadań z N r. 10.
1. Liczbówka astronom iczna: Janssen, Cas- 

sini, Huggins. Kirchhoff, Newcomb, Lapla- 
ce, Sbapley, Leavltt,  Bradley — Ja n  Kepler. 
2. Zgłoskówka: P e - r u - k a .  3. Łamigłówka  
murowana: l. Ameryka, kam era, marka, kara, 
kra, ra, a; II. Grenada, arenda, arena, rana, 
Aar, ar, a; III. Kolebka, koleba, Bolek, blok, 
bok, Ob, b.

Z  konkursu w akacyjnego  
d la  m i ł o ś n i k ó w  f o ł o g r a f j i .

W dzisiejszym numerze zamieszczamy jesz­
cze dwie wyróżnione fotografje Piotra Werten- 
steina z Warszawy z cyklu „widoków leśnych". 
Jedna z nich znajduje się na stronie tytuło- 

’ wej, druga — na s tron ie  179.

Dla m iłośników poezji.
Podajemy 12 wyjątków ze znanych utw o­

rów jednej poetki. Odgadnąć, z jakich utworów 
wybrano wyjątki i kto je napisał.

1.
Kto tam w moje ciche noce.
Jak  p tak  w pętach się trzepoce 
1 skrzydłami mdłemi trąca
0  mojego sierp miesiąca?

2 .
A noc słuchała smętna, a niebiosy 
Pełne się zdały iskier, i płomieni,
1 ech żałosnych, zmieszanych w rozdźwięki 
I w jakieś ciche westchnienia — i w jęki.

3.
Czy wy myślicie, że łzy te gorące,
Któremi płaczą od wieków tysiące 

. Zgaszą słońce i cień wiecznej nocy 
Rzucą w oblicze wszechmocy?

4.
Dziś samym walczyć nie można zapałem: 
Myśl przekuj w słowo, a słowo zrób ciałem! 
Siej za swym pługiem nie mary, lecz czyny.

5.
Wasze boje będą klęską.
Wasza śmierć niemęska —

Bez miłości, bez zapału,
Bez czci ideału.
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Choćby tyle, ile rosy 
W polnym kwiecie drży...
Wiosno! ziemio! wy, niebiosy,
Szczęścia dajcie mi!

7.
Moja rodzina — wicher, co lata,
Moje dziedzictwo — piosnka skrzydlata,
A moja ścieżka — tułacze wrota 
A moje życie — wieczna tęsknota.

8.
Oj, będziesz ty, będziesz panem,

^Ni to królem, ni hetmanem...
Twoje państwo jak  świat długi.
Zaorany twemi pługi.

9.
A kto  mi zapłaci 
Za tę jasność bożą.
Co w moje okienko 
Idzie z każdą zorzą?

10.
Ale dzwony twarde serca 
Zimną pierś miały.

11.
Na każdy dzień, na każdy czas 
Tyś nam jest domem ducha;
I żywy nam jest każdy twój głaz,
I każdy mówi, słucha...

12.
I ja żołnierzem byłem w młode lata,
I jam niósł w boje za wolność me życie. 
Wiem, jak redutę dym z harm at oblata. 
J a k  świszczą kule, jak  grzmi działobicie.

W Ł Ó Ż  S Ł U C H A W K I! N iedziela  17.X I :  10.30 N ab o - 
ż e ń s tw o  z k o ś c io ła  św . K rzyża  w  W a rsza w ie . 12.15 P o r a ­
n e k  m u zy czn y  z K ra k o w a . 16 00 „C zem  j e s t  tw ó j ta tu ś?  
s tra ż a k ie m ? "  a u d y c ja  d la  d z ie c i.  16.45 „C a ła  P o lsk a  ś p ie w a " .
19.00 Z n a n e  u tw o ry  w  u k ła d z ie  na  z e s p ó ł  fo r te p ia n ó w .
20.00 „ H a lk a " , o p e ra  M o n iu szk i, z O p e ry  W a rs z a w s k ie j.  
‘P oniedziałek 18.X h  17.20 K o n c e r t sk rz y p c o w y  a m o ll G ła -  
z u n o w a . 17 50 „Z  p o d ró ż y  po  o g ro d a c h  zo o lo g ic z n y c h "  18.00 
R e c ita l  fo r te p ia n o w y . 18.30 L is ty  od  d z ie c i.  21.00 W ie c z ó r  
l i te ra c k i ,  p o św ię c o n y  S t. Ż e ro m s k ie m u . 21 30 K o n ce rt u tw o ­
rów  J . 1. P a d e re w s k ie g o . lV torek I9 .X I :  12.15 A u d y c ja  d la  
d z ie c i m ło d sz y c h  ze s z k ó ł. 16.45 „C a ła  P o ls k a  ś p ie w a " .
17.00 O d czy t o c u k rz e . 18.00 R a c h m a n in o w a  „ R a p so d ja  na  
te m a ty  P a g a n in ie g o " . 21.00 T ra n s m is ja  z iC o n serw ato rju m  
W a rs z a w s k ie g o . Środa 2 0 .X I :  16 00 „ W ę d ró w k i d o k o ła  
g lo b u "  au d y c ja  d la  d z ie c i.  16.45 „R o z m o w a  m u z y k a  ze  s łu ­
c h a c z e m  ra d ja " . 17.20 G ro te sk i m u z y c z n e . 18.00 K w in te t 
fo r te p ia n o w y  S c h u m a n n a . 21.00 X II a u d y c ja  z cyk lu  „ T w ó r­
c z o ść  F ry d e ry k a  C h o p in a " . Czw artek 21.X I :  12.15 P o ra n e k  
m u zy czn y  d la  s z k ó ł p o w sz e c h n y c h . 16 00 „ N o s"  o p o w ia d a ­
n ie  S ta re g o  D o k to ra  d la  d z ie c i.  16.45 „ C a ła  P o ls k a  śp ie w a " .
18.00 R e c ita l fo r te p ia n o w y . P ią tek  22.X I:  12 15 A u d y c ja  
d la  d z ie c i s ta rsz y c h  ze  szk ó ł. 15.30 K w a r te t  sa lo n o w y .
16.00 P o g a d a n k a  d la  ch o ry c h . 16.45 „ H is to r ja  o M arcel- 
ja n k u  i je g o  w ęz e łk u  d la  d z ie c i.  17.00 „C zy  n a le ż y  s ię  o b a ­
w iać  n o w e j e p o k i lo d o w e j)"  o d cz y t. 17 20 R e c ita l  w io lo n ­
c z e lo w y . 17.50 P o ra d n ik  s p o rto w y . 18 30 K ec ita l śp ie w a c z y  
M . T rą m p c z y ń s k ie j.  18.45 U tw o ry  P io tr a  M a sc a g n ie g o . 
Sobota 2 3 .X I:  16.15 U tw o ry  n a  c y trę . 16 45 „ C a ła  P o ls k a  
ś p ie w a . 17.00 R e p o r ta ż  M. W a ń k o w ic z a  z P ru s  W s c h o d ­
n ic h . 17.45 „Ś w ia t n a szy ch  z w ie rz ą t"  p o g a d a n k a . 17.50 „ N a­
sze  m ia s ta  i m ia s te c z k a " . 18 00 „ K o -h o -h o “ s łu c h o w isk o  
d la  d z ie c i.  20.00 K o n c e r t s o lis tó w . 21.00 A u d y c ja  d la  P o ­
la k ó w  z z a g ra n ic y , p o ś w ię c o n a  M o n iu sz c e .

K O M U  P O C Z T A  NIE D O R Ę C Z Y  NUMERU
n ie ch  n a ty c h m ia s t 

po  o trz y m a n iu  n u m e ru  n a s tę p n e g o

w y ś le  r e k l a m a c j ę  do  A d m in is t r a c j i
(„R  a k l a m a c j e "  są  w o ln e  od  o p ła ty  p o c z to w e j)  
A d m in is tra c ja  z a ła tw i re k la m a c ję  b e z p ł a t n i e  
w  c i ą g u  m i e s i ą c a  od d a ty  z a g in io n e g o  N r.

P ó ź n ie j n a le ż y  n a d e s ł a ć  n a  n u m e r  i p r z e s y łk ę  60 g r .

NOWI P R E N U M E R A TO R ZY
M O G Ą  N A B Y Ć  5  J
(wraz  z przesydką) r  ^
D A W N E  R O C Z N IK I „ I S K I E R "

Z  R.

1 927 , 1 9 2 9 , 1 9 3 0 , 1932.

c o  JEST w  R O C ZN IK U  1927?
M ały  J im ,  po w ieść  K . J l.  Czyżowskiego, 
Z w y c ię z c y  p r z e s t r z e n i ,  p o w ieść  Sł A . Z ie­
lińskiego. Z e  szk o ln e j  l a w y ,  w sp o m n ien ia  
Aleksandra Janowskiego. O W a r s z a w ie ,  k t ó ­
r e j  n ie  z n a m y ,  o p o w ia d a n ia  H . ‘Duninówny, 
B ra c ia  G r a k c h o w ie .  o p o w ia d an ie  prof. 
T  Zielińskiego, P ie c h o tą ,  k o l e j ą  i s t a t ­
k iem .  w rażen ia  tu rys tyczne  IV. Prożmowskiej. 
O p o w ia d a n ia  o życiu N, Ż m ic h o w sk ie j ,  
A. A sn y k a ,  DrogoszewskO. A. A n d r z e ­
jew sk ieg o ,  (B . Dyakowski), B e e t h o v e n a .  
(H . Duninówna), C an o v y .  P o u ss in a  (M . Qer- 
son-Dąbrowska), św. F r a n c i s z k a  z Assyżu. 
J .  I. K ra sz e w sk ie g o  (A . Kopczewska), J .  S ło ­
w a c k ie g o ,  St. W y sp ia ń s k ie g o  (L . Ptoszew- 
ski), P e s ta lo zz ieg o ,  N e w to n a .  B a d en -P o -  
w e l la  (IV . ‘Prażmowska), B. P ru sa ,  U je j ­
sk ieg o  (M. Stypińska),  M. R o d z ie w ic z ó w n y  
(M. Walewska), A. D y g as iń sk ieg o  (W ł. Wo- 

lert) —  i in.

37 różnych  o p o w ia d ań  i ob razków  z życia. 
70 różnych  a r tyku łów  b ieżących .
140 u tw orów  w ie rszow anych .
31 ar tyku łów  histo rycznych .
36 a r tyku łów  p rzy rodn iczych  i techn icznych .  
27 a r tyku łów  k ra joznaw czych .
30 a r tyku lików  harce rsk ich .
22 artykulik i  sp o r to w e

i m n ó s tw o  innych  d rob iazgów .

U przejm ie  p ros im y  w szystk ich
O REGULARNE  

W PŁACANIE PRENUM ERATY
W y sy łan ie  p r z y p o m n i e ń  i in kasow an ie  
p renum era ty  przez  p o c z tę  zwiększa koszty.
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IL U S T R A C JE : 5Va I  stronie: —  L as, fo to g ra fia  k o n k u r­
s o w a  P io tra  W e r te n s te in a  z W a rsza w y .

tN a  osta tn iej stronie: „ Jak  w a m  s ię  to  p odoba?".' (obok') 
S tu d e n c i K o leg iu m  E to n  w  A n g lji p o d c z a s  o d c z y ty w a n ia  
„ lis ty  o b e c n o śc i" . (U  dołu): „ P a ra d a "  w  A k ad e m ji W o jsk o ­
w ej w  V a lle y  F o rg e  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  — k a d e c i 
m a ją  p o  3 m e try , a p o ru c z n ik  p ra w ie  5 m e tró w !

— Co? dziesięć złotych dziennie za pokój 
to za drogo.

— Ależ proszę pana, pokój duży, dwuo- 
kienny.

— Może pan jedno okno zasłonić roletą, dla 
mnie zbyteczne.

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I E G O

mm 16 LISTOPADA 1935  mm
11

R. X III

— Jasiu , jesteś okropny — woła zrozpaczony 
ojciec do małego synka — pd dwóch godzin 
zamęczasz mnie pytaniami. Bądź raz cicho. 
Czy nie wiesz, że jest nawet bajka o kocie, 
który zdechł, bo był zanadto ciekawy.

Chwila ciszy. Po paru minutach odzywa się 
głosik Jasia:

— Tatusiu, a co ten ko t chciał wiedzieć?

Rowerzysta najeżdża przechodnia.
— Cóż to pan dzwonić nie umie? — woła 

oburzony przechodzeń.
— Dzwonić to ja umiem, ale jeździć nie- 

bardzo.

T r e ś ć  N r. 11: R yce rz  P o ls k ie j S p raw y , b ryg  C ze sław  
M ączy ń sk i (W is ła w a )  z 1 ii- — A  i B, z ku rsó w  szy b o w co ­
w ych  (M . Kannów na) z 2 il — W a lk a  o c h le b  (L . R on )  — 
P o d  s ta ry m  w y k ro te m , o n ie d ź w ie d z iu  w  P o lsce  (inż. W ł. 
Lindem ann) z 3 il. — W a rto  p rz e c z y ta ć , z 1 il . — S z ta n d a ry  
p u łk o w e , w ie rsz  (S t. K ossuthów na). — W a rto  z o b a c z y ć .— 
K ło p o ty  F ra n c ji (A  Praw dzie). — G a z e tk a . — R o zryw k i 
z 2 il.

D o d a t e k  p o w i e ś c i o w y :  Z o f ja  M iszew sk a  „ P ie rw ­
sza  d ro g a " , s tr . U  — 48.
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